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Rozważania nad pedagogiką, naukowa.
I.

1. Z ag ad n ie n ie. Powiedział ktoś: ,,Pedagogika uczy bądź
tego, co każdy wie, bądź też tego, czego nikt wiedzieć nie może". -
Ten „ktoś" stal tedy na stanowisku, że pedagogika jest zgoła zby­
teczną, bo do praktycznej działalności wystarczy suma ogólno-życio-

' wych i w ściślejszym zakresie pedagogicznym zdobytych doświadczeń,
i prócz systematyki tych doświadczeń --:-- w myśl autora powyższego'
powiedzenia - pedagogika nie jest w możności dać czegokolwiek
ponadto; prócz sumy empirycznych wskazań, reguł i metod, odno­
szących się do samej techniki czy rzemiosła pedagogicznego, nie­
zdolna jest pedagogika podać ni nauczyć niczego. To jest to, ,,czego
nikt wiedzieć nie może", t. j. ująć w system przesłanek, wnio­
sków, zasad; może wszelako i musi u m i e ć t. z. wykonywać nie
zapomocą świadomych norm i przykazań, lecz niejako sam przez się,
bezpośrednio, na mocy własnych przyrodzonych specyalnych zdol­
ności, któreby „pedagogicznemi" nazwać należało, analogicznie do
zdolności twórczych, mało oglądających się na teorye, systemy itd.
Ow autor stał tedy na stanowisku p e dag ogi i i n t u i cy j n ej.
Nie sądzę', iżbym zbyt wiele pod owo powiedze.iie podsuwał czy
z niego wysnuwał, ponieważ ów autor; nie był i nie jest odosobniony,
przeciwnie powiedzenie to jest tylko dowcipnem ujęciem teoryi, po·
dzielanej dziś jeszcze przez wielu teoretyków, a jeszcze bardziej przez
praktyków pedagogii i opartej na bardzo poważnych argumentach,
zaczerpniętych z°jednej strony z psychologii pedagogicznej, a z dru­
giej z historyi pedagogii, a wskazującej przedewszystkiem na jeden
fakt uderzający, że, choć pedagogia sama należy do najstarszych nie­
mal dziedzin działalności ludzkiej, kulturalnej, - to dotąd pedagogiki
prawdziwie naukowej niema 1). ·

I) Por. O. Willmann: "Allgemeine Didaktik ais Bildungslchre· T . I. Wyd. Il .
Braunschweig 1894.
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2. Ge nez _a pro b Iem u pedagog i ki n a u ko we j. Pro­
blem ten należy jako wyodrębnione zagadnienie do czasów najno­
wszych. s;e~etycznie w~wo_dzi się on z P:dagogii eksperyme_ntalnej,
materyalme Jednak obejmuje zakres o wiele szerszy. Właściwa zaś
przyczyna pojawienia się naszego problemu jest analogiczną do tych
przyczyn, które tylekrotnie już w dziejach nowoczesnej wiedzy po­
wstawanie nowych nauk wywoływały, t. z. jest nią ekonomiczna po·
trzeba umysłu ludzkiego z o r y en t o w a n i a s i ę w rosnącym wciąż
materyale zjawisk, spostrzeżeń, myśli, gromadzonych dotąd bez ża­
dnego zgoła planu umiejętnego, a jedynie wokół empirycznego cen­
tra, jakiem było ogólne zagadnienie pedagogiczne, a zarazem ekono
miczna również tendencya do stworzenia takiego p I a n u p r a c y
na przyszłość. · .

3. Rozwój n a u k. Historya nauk wykazuje proces ustawicznej
dyferencyacyi. Proces ten okazuje pewne prawa. Historya nauk jest
zarazem równoległą historyą życia. To, co nazywamy wiedzą, wyka­
zuje tendencyę organizowania się, biegnącą równolegle do takiejże
tendencyi życia: i jak ono, zaznacza się ustawiczną falą śmierci i na­
rodzin form. Logika tej ewolucyi ex post da się ująć w pewną jakoby
teleologię, leżącą już zresztą w samem pojęciu organizowania się.
W istocie zaś są tu _czynne siły irracyorialne, których logika usuwa
się może z ograniczonego szrankami umysłu naszego i czasu -
pola widzenia. Lecz, jakkolwiek samego procesu s ta,w a n i a s i q
życia i jego p r a w nigdy może dociec nie zdołamy, to śledzić rno­
żerny samo n a st ę p s two form ż y c i a. Logiczna ich dedukcya.
organiczna ich interpretacya, przyczynowe powiązanie jest - tem
tylko, czem jest myśl wszelka wogóle, t. j. oryentacyą człowieka.
Tern jest też wszelka wiedza.

4. O r g a n i z a cy a n a u k i. Jej stosunek do życia jest więc
nietylko samą równoległością, współbieżnością, lecz czemś więcej :
funk cy ą. W tym sensie nietylko życie organizuje myśl ludzką, lecz
i na odwrót: myśl organizuje życie. W ten sposób sama funkcya
myśli dzieli się na dwie czynności: 1) i n t e r p r e t a c yę życia
i 2) p I a n organ i z a cy j ny. Obie te czynności tkwią korze?iami
w funkcyonalnym stosunku myśli do życia: to też już sama inter­
pretacya dyktowana jest tendencyą do organizowania życia (Bergson).
Odnosi się to nietylko do treści myślowej, lecz i do s~myc?. na½'.e~
t. z. probierzy prawdy (form myślowych). - Pomyłki myśli w JeJ
funkcyi interpretacyjnej i planującej wywodzą się z tej właśnie he~e:
rogenii myśli i życia. Stąd owe. niespodzianki, j_akie_ myśli l~dzkieJ
wyrządzają dzieje i - geniusz. Ze natura okazuje się n_ao~oł „p_o·
tulniejszą" czy „posłuszniejszą''., wynika to zapewne z. owej me~spo_l­
mierności „czasu ludzkiego" i „czasu przyrody", k~ora. sprawi~, ze
widzimy jednomierność i stałość tam, gdzie dokonują się ustawiczne
przemiany tak mikroskopijnej natury, że nied_ostęp~e n~m zgoła i one
to wywołują wrażenie owej stałości, złudzenie, ktore J~~na~. dla ci·
łów dz i a ł n I n ości ludzkiej właśnie dzięki mikros½op1inosc1 ow{c 1

przemian okazuje się praw clą, t. j. stałością, a tern samem p~a ~f
czną podstawą do działania; z tego też powodu o~o. z!u~zeme . ~
myśli ludzkiej nie posiada żadnego zgoła znaczenia 1 śmiało W JeJ
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rachubach może być pominięte bez niebezpieczeństw narażenia się
na konflikt z naturą.

5. Rola „pomyłek" w rozwoju nauk. Wracając do
stosunku wiedzy do życia - w sensie przedtem podanym -: zazna­
czyć należy: dyferencyacya wiedzy wypływa z jednej strony z sa­
mych przemian życia, a z drugiej strony z tendencyi człowieka do
coraz doskonalszego ujęcia go tak, iżby mógł oprzeć na niem plan
swoich działań bez narażenia się na pomyłki. Dlatego też właśnie
p o m y ł ki stają się w dziejach nauk momentem narodzin nowych
nauk lub nowych praw. Możnaby tę ewolucyę ująć w paradoksalną
formułę: że w z ros t w i e dz y i d z i e p o I i n i i p o m y ł e k.
Pomyłka wszelka przejawia się w konfrontacyi z rzeczywistością.
Organem do rozpoznawania pomyłki jest t. zw. ,,prawo sprzeczności".
Każda taka pomyłka wywołuje zaburzenie równowagi w całokształcie
myśli - a w konsekwencyi pobudza umysł do takiej przebudowy

· owego systemu pojęć, by zaburzona równowaga wróciła, oczywiście
nie drogą zignorowania „nowego zjawiska", lecz drogą zasymilowa­
nia go. - Póki owa rzeczywistość nie zakłada swego veta, panuje
równowaga niewzruszenie, choćby elementy pojęciowe same przez się
bynajmniej nie posiadały oczywistości logicznej. Najlepszy to dowód,
że system pojęciowy nie ma wartości 'sarn przez się, lecz dzięki swej
,,praktyczności". Tak było np. z fizyką, nie budzącą bynajmniej zgor­
szenia pojęciami lakierni, jak atom, siła i t. p., póki odkrycie radium
nie zachwiało owej "przedustawn·ej harmonii" między myślą a życiem.

· I nie o tę harmonię tylko w takim razie idzie, lecz o to, że sam fakt
inkoincydencyi budzi podejrzenie co do solidności całej wogóle pod­
stawy w strukturze dotychczasowego systemu. - W ten sposób po­
myłki stają się zawsze zaczynem, ożywiającym proces myśli.

. 6. N a u ki „p rak tyczne". Wiadomo, że PI at o n (Thea­
tetes) i Ar is t o.t e Ie s ·(Metaph. I. 2.) wyprowadzają wszelką wiedzę
z uczucia czy stanu psychicznego, które oni określają jako z ad zi­
w ie n ie, rozumiejąc przez stan ten nie ów praktyczny czy logi­
czny tylko stosunek człowieka do rzeczywistości, zagrożonego w swym
bycie nieznajomością (obcością) jakiegoś zjawiska i nie umieją­
cego wcielić go w masę apercepcyjną zdobytych już kompleksów
myślowych (Ave n a 1· ius), lecz - na wyższym poziomie myśli - ów
stan bezosobistego, bezinteresownego, objektywnego zadziwu i kon­
templacyi, wyniesionej ponad miarę subjektywnych dążeń i potrzeb
do wyżyn „czystego", przyczynowego czy intuitywnego myślenia,
ów stan wyzwolenia z więzów biologicznej woli, jaki Schopenhauer
zasadza u geniusza i - świętego. - Stan taki wymaga już zupełnego
przedziału między samą myślą a praktycznym jej związkiem z życiem.
I możliwość takiego przedziału decyduje o wcześniejszym czy później­
szym rozwoju rozmaitych dziedzin wiedzy. Te z nich, które, jak astro­
nomia, wcześnie wyzwoliły się z biologicznych przystosowań, wcze­
śniej też wzniosły się do wyżyn prawdziwie naukowych perspektyw;
inne bardziej związane z konkretem życia, z bezmiarem jego potrzeb
i dążności, ustawicznie płynnym procesem jego rozwoju, nieskończo­
nością indywidualnych odmian i których naczelnem, bezpośredniem,
najżywotniejszem zadaniem: nietylko śledzić ralacye tego życia, lecz
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i czynnie na nie wpływać, b~dać sposoby oddziaływ3:nia nie d~a
naukowych, lecz przedewszystk_1em p;aktyc:-:nych względo:,v, - te ~1~
mogły zdobyć się na ową_ wyniosłosc, na ?w dysta_ns obje~tywn<;>sc1
i na stanowisko abstrakcyjnej konternplacyi. Do takich nalezy w pier­
wszym rzędzie p e d a g o g i k a.

7. C h ar a k te r p r a k ty cz n y p e dag o g i i. Ów bliski
stosunek myśli do życia nigdzie może tak wyraźnie się nie przejawia,
jak w dziedzinie pedagogii. Wynika to z samej istoty pedagogii, łą­
czącej w sobie bezpośrednio czyn, akcyę, życie i myśl, system pojęć,
naukę. My ś I nie straciła tu jeszcze pierwotnej swej wartości, jako
o r g a n u ż y ci a - jak w innych dziedzinach, w których od życia
oddaliła się teoretyczną, wyłącznie naukową autonomią i - techniką,
umiejętnością stosowaną. Myśl pedagogiczna łączy w sobie jeszcze
ściśle obie swe pierwotne funkcye: i n ter pre tacy i 'i p I a n u,
łączy, choć nie dość równomiernie obie je dotąd uwzględniała. I pod
tym względem zachodzi istotna różnica między dotychczasową peda­
gogiką a innemi naukami: gdy bowiem te - zgodnie z zasadą po­
działu pracy - wzięły na się wyłącznie pracę interpretacyi rzeczy-

)
wistości, funkcyę planu odstąpiwszy z jednej strony technicznym
swym odgałęzie11._ipm, a z drugiej syntetyzującej filozofii, - to peda­
gogika, bliżej życia stojąca, z samą techniką istotnie związana, nacisk
dotąd główny kładła na sam plan, organizacyę, program czy zasto-

. sowanie, zaniedbując sprawę w każdej nauce najważniejszą, podsta­
wową, t. j. interpretacyę .

. (D. n). Dr J. Kretz,

Novvy Elementarz,
Początki czytania i pisania czyli Elementarz, oraz zujmuiące czy­

tanki dla dzieci z obrazkami(?), ułożył Te od or B e r n a cl z i ki ew i cz.
Drukiem F. Pilczka w Poznaniu. Nakładem Towarzystwa Czytelni

~udowych w Poznaniu (bez daty). Obrazki malowali pp. Lewański, Ma­
Ima, Mukułowska, Tatula i Wroniecki.

Usi(owania wprowadzenia nauki czytania i pisania na nowe tory,
sh~orz_ema ~o~lępo:vego elementarza, odpowiadającego psychicznemu roz­
~vo1ow_1 :':escr~let111ego dziecka, zaprzątają umysły .świata pedagogów
1 przyiaclół dziatwy lak u nas, jak i za granicą. Od lat szeregu usiło­
wania te zmierzają do stwor zenia podręcznika, którego treść, wolna od
metodycznego balastu, udręczających dziecko oderwanych szerezów zsrłó­
sek, s!ów i zwrotów, obracałaby się około świata i przeżyć dziecka w tym
okresie czasu. ·

Wobec pruwdz: · cl - 1 •
. • -1we,1 powo · z1 wyc awnietw zagranicznych mających
na celu JJOjJrawe n- 1 I · 1 I · I • 0

'.1 . . • 'u O w , asie c ernenlarnej w ozólności a w szcze-''O nosc: poprawę I 1 · 0 '0

1J 1 . . c _erneu .arzu w duchu nowo głoszonych zasad my
0 acy, me rnarnu n1esteb, · 1 . • ' '. , ., wie e w tym kierunku powużnych prac dozaznaczenia. ,

I
I- I
I



. Dl~tego każde usiłowanie poprawy nauczania w klasie elernentar-
n:J, k~zd! nowy clem_en~arz, _mający na celu ułatwienie bądź co .bądż
trnd~eJ piac)'. P!·z~swo.1enia dziecku najrychlej sztuki czytania i pisania,
musimy powitać, Jako dorobek na polu nauczania narodowezo.

W tym duchu przystępujemy do sprawozdania o elementarzu któ-
rego tytuł na wstępie podano. '

Prz~de1~szy~tkier~ ~~wnętrzną swą postacią wywołują „ p O czą t k i
cz Y ta n I a I p Is a n 1 ~ sympatyczne wrażenie. Format odpowiedni,
opraw.a trwała, ~o w książkach dla dzieci nie jest obojętne, papier do­
?ry, druk wyrazny, dostatec:nie wielki i wreszcie barwne przeważnie
1lu_stracy~: wszystko Io swą 'zewnętrzną formą może i powinno pociągno
dziecko I zachęcac do poznania treści.

Na pierwszych 6 stronach, paginowanych, jak cala książka, co
znów podnoszę, jako zaletę wobec wielu strachajłów-metodyków, którzy
się obawiają, aby s'ę dziecko tą „przedwczesną" znajomością cyfry nie
otruło, - podano ćwiczenia w poznaniu 5 pierwotnych samogłosek (a, e,
i, o, u), wyprowadzonych w podwójny sposób: raz z obrazka nad ćwi­
czeniem, drugi raz z „obrazka twarzy ludzkiej, tą głoskę wymawiającej,
twarzy jednej i tej samej na wszystkich pięciu obrazkach, jednakże
z ustami na każdym obrazku inaczej zlożonemi".

Autor zaczyna od pisania; przynajmniej w tych pierwszych ćwi­
czeniach podaje tylko pisane litery.

Sprawa pisma w tym elementarzu wymaga szczegółowego rozpa­
trzenia. Uczynię to przy omówieniu wskazówek metodycznych w ele­
mentarzu pomieszczonych. Tutaj jeszcze co do metody wyprowadzania
tych pięciu samogłosek winienem zwrócić uwagę, -że zachodzi różnica
między tą metodą, a metodą galicyjskiej „I. Szkółki", która tak samo
zaczyna „grafikę" od poznania 5 samogłosek. ,,Szkółka" odrywa samo­
głoski oćl wyr a z ów, przedstawionych obrazkami: i (igła), u (ucho),
o (oko), a (anioł), e (elementarz).

Tutaj wprowadzono rzecz nową, Litery te już nie przedstawiają
się jako części, l. j. zgłoski, oderwane od wyrazów, ale stanowią nie­
jako wyrazy, według określenia gramatycznego: wykrzykniki, jako części
mowy nieodmienne, któremi wyrażamy radość, żal, ból, smutek etc .

Możnaby się z Iem godzić, gdyby się wierzyło, że na widok jabłka
dziecko musi wykrzyknąć a, płaczące mówi e, ból z powodu uszczypa­
nia przez raka wyrazi wykrzyknikiem i, powtórnie płaczące dziecko
wykrzyknie Il I To wszystko są jednak przypuszczenia, pobożne życzenia
nauczyciela, - ale dziecko samo nie trafi be z pomocy, z oglądania
tylko obrazka na dany - żądany głos - jeżeli mu go nauczyciel nie
podda. Wobec lego i cala teorya o wydobyciu tego głosu z obrazka
danego upada.

Dlaczego jednak elementarz, ułożony metodą wyr a z o w ą, ma
koniecznie zaczynać od tych samogłosek? Przecież dziś usiłują sto­
sować w elementarzach metodę „amerykai1ską" w Y raz o w q, jeżeli się
już koniecznie nie chce iść w ślady „Elementarza dla szkół parafialnych
z r. 1785" który tak wspaniale zainicyowal metodę polską analityczno­
syntetyczną, opartą na wyrazach normalnych, wziętych z otoczenia dzie­
cka, dających: podstawę do ćwiczenia umysłu przez rozmowę o „znanych
i miłych" dziecku rzeczach.
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Wydoskonalmy tę swoją narodową metodę, a zostawmy Niemcom
i Amerykanom troskę o poprawę ich metod, które jeszcze dotąd nawet
w najnowszych wydawnictwach bynajmniej nie stoją na wysokości za­
dania, nie czynią zadość racyonalnym zasadom, opartym na znajomości
duszy dziecka, - aczkolwiek nie można odmówić tym usiłowaniom sta­
łego dążenia do poprawy elementarnej metody.

Jako pierwszą spółgłoskę wprowadza autor podobnie, jak w „I-ej
Szkółce", l7l w wyrazie mam a, który się wywodzi z rozmowy na
podstawie obrazka nad ćwiczeniem.

Odtąd już wszystkie spółgłoski następują w ten sam sposób, a więc
metodą wyrazową na podstawie małego alfabetu pisanego, jednak tylko
do str. 12. Od str. 13 łączy się pismo z d I u kiem. Dlaczego od str. 13
dopiero, a nie od początku, tego autor nie wyjaśnił w swych wskazów­
kach metodycznych, przygodnie w elementarzu zamieszczonych.

Praktyka szkolna u nas w kraju już dawno, mimu innezo układu
~ I Szkółki"- wprowadziła z _najlepszem powodzeniem naukę pisma i druk u
równocześnie - od pierwszego ćwiczenia, posługując się bardzo skute­
cznie „alfabetem ruchomym". Daje to pożądaną sposobność rozlicznych
ćwiczeń i w samodzielnem nabywaniu przez dzieci wprawy w poznawaniu
znaków drukowanych, układaniu wyrazów, zwrotów i t. d.

Wątpię bardzo, aby nauczyciel, który w tym względzie zdobył już
doświadczeniem nabytą wprawę w łączeniu pisma z drukiem od pierw­
szej litery, skłonny był cofać się i za radą autora opóźniać o całe tygodnie
łączenie tych dwóch rzeczy, które dziecku żadnej nie nastręczają tru­
dności i owszem, wprawadzają w naukę urozmaicenie i jaśniejszy postęp:

Grafika małego alfabetu kończy się na str. 61 nieodzowną: ,,dżdżo­
wnicą; poczem idzie (str. 60) ,,abecadło małe".

W tej części grafiki tu i ówdzie wprowadza autor bądź drukowane,
bądź pisane wielkie I i tery: str. 26 K (druk), str. 27 pisane A i L.
Jeżeli chodzi o prawidłowe pismo, to takiego A nie ma wielki alfabet,
a "L" jest jakieś dziwaczne i dla dzieci trudne do naśladowania. Na
str. 35 jest W (druk), na str. 53. przychodzi znów pisane K, jakiego
zwykle nikt nie pisze. Na str. 54 .z pisane i drukowane. Czy warto było
dla tych pięciu wielkich liter, psuć [ednolitość metodycznego toku w gra­
fice małego alfabetu? Nie sądzimy. Jeżeli jednak autor musiał wpro­
wadzać już wielkie litery, to pisane powinny być kaligraficznie.

Autor naśladował tu niefortunny pomysł niektórych metodyków,
którzy radzą w części graficznej wprowadzać jakiś „podstawowy~ czy
konwencyonalny alfabet zdzie wielkie litery zastępuje się literarm ma-

, ' b I t I .łego alfabetu zwiększonymi: m, M, n, N, w, W, i t, d. ) - i na a t~m
alfabecie „podstawowym" radzą przejść cały kurs pisania i czyta~ia,
a dopiero potem przejść do „właściwych" pisanych i drukowanych liter
tak małych jak wielkich. .

Autor tylko nieśmiało wszedł na tę zachwalaną drogę, dając nam
w 5 literach próbkę takiego „podstawowego" pisma, które się potem ma
zamieniać na „właściwe". .

Skoro się wprowadza do grafiki równocześnie druk, niema żadn_e.1
potrzeby wymyślania jeszcze jakiegoś „podstawowego" pisma, ale należy

1) Wnżniejsze wytyczne do reformy elementarza. 11-1. Falski.
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uczyć praw id ł o w o pisma i druku małego, aż do wyczerpania alfabetu,
aby nie obarczać dzieci nauką czterech alfabetów równocześnie, lub two­
rzyć niebywały alfabet „początkowy", który się potem musi zamieniać
na „wprawne" pismo.

W grafice małego alfabetu zwrócić należy jeszcze uwagę na inne
momenty. Autor w „przygodnych uwagach" zamieszczonych w elemen­
tarzu podaje, że pismo ma być prostopadle (Steilschrirt), co nawet
objaśnia ryciną, albowiem, jak powiada, tylko przy tak im kierunku
pism a może małe dziecko zachować prawidłową postawę ciała, która
chroni od skrzywienia stosu kręgowego (pacierza) i od krótkowzroczności.
Rzecz nie ulega wątpliwości. Hygiena to dawno już stwierdziła i zaleciła.
Rzecz tę uznano Już przed wielu laty u nas za słuszną i zalecano w na­
szem piśmiennictwie pedagogicznem, a nawet wzory pierwszych kreśleń
w przygotowaniu do elementarza, wykonane są pismem prostopadlem 1).
I dziś jestem lego zdania i godzę się z autorem „Początków czy­
tania i pisania" na pismo prostopadle. Żądam tylko konsekwentnego
przeprowadzeniu tej zasady od początku do końca - uczenia pisma pro­
stopadłego, jako hygieną wskazanego i tylko pisma prost opad Ie go.

Tymczasem autor postawił tale piękną zasadę i nie wytrwał. Po
paru miesiącach każe dziecku, wdrożonemu już jako tako do pisma
prostopadłego, (we „wskazówkach do nauki wprawnego pisma") zmienić
„położenie zeszytu" tak, aby pismo zrnięniło się na szybkie, pochyłe
i zapomniał widocznie, że ten kierunek pisma może. narazić dziecko na
,,skrzywienia stosu kręgowego (pacierza) i na krótkowzroczność".

Albo, albo. Jeżeli hygiena prawdę mówi, jeżeli pismo „prostopadle"
jest warunkiem uchronienia zdrowia dziecka od szkody, - należy je od
początku do końca konsekwentnie w szkole początkowej uprawiać. Na
tę drogę weszły najwybitniejsze zagraniczne, a nawet nasze elementarze
najnowsze 2).

Jeżeli ju ~ poruszyłem sprawę pisma w • Elementarzu", to muszę
jeszcze rozpatrzyć w „Radach dla uczących" inne wskazówki metody­
czne, dotyczące pisma. W „IV radzie dla uczących" na okładce ele­
mentarza umieszczonej, jest zdanie, że podstawą pisma polskiego jest -
ko I o. Z tem twierdzeniem fachowi znawcy nie godzą się. Podstawą
polskiego (łacińskiego właściwie) pisma jest o w a I, a ściślej e I i psa.
W 3 uwadze, umieszczonej na odwrocie karty tytułowej elementarza,
~- wskazówkaeh : "Czego przestrzegać _w po_czątkach pisania? mówi \
·autor, że "w- początkowem piśmie· nie daje kresek I ą cz n i ko wy c h, ~
bo one w polskiem piśmie nie należą do i sto t n y ch
części litery. Są .to kreski potrzebne, przy szybkiem piśmie.
Takiego pisma zacznie się dziecko uczyć przy wielkich literach".

Mojern zdaniem, z którem zapewne nie będę odosobniony, z chwilą,
gdy dwa dźwięki łączymy w mowie - a więc przy pierwszej zgłosce -
winno się t_o uwydatnić także w piśmie. ,Jestto logiczny związek między

1) Poi'. ,I. Maciolowski: Pierwszy rok nauki szkolnej. Przewodnik melody­
czny I. Kraków 1893.

~) M. Falski. Nauka czytania i pisania. Krakó w, liJlO. .
. l\·Iojn książeczka. Nauka czytania i pisania ułożyło grono naucz, szk. pocz.

\\ nrszuwu, 1911.
·· ,., ' tehc~ czytać, ułożyły A. Dargielowa i A. Oderfelclówna. War,;zawa, HllG, i t. d.

<I ' \\\,, _,,. : ,._
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wrażeniem sluchowem a wzrokowem przy tworzeniu pojęcia zgłoski.
A więc nie potem, nie dl-a "szybkiego pisma", ale wogóle i to z ar a z
wiążąc głoski w zgłoski i wyrazy, należy je w piśmie również łączyć
"kreskami lącznikowemi",

Autor twierdzi, że "kreski łącznikowe" nie należą do „istotnych
części litery, ale również stanowczo twierdzi, że są „potrzebne do
szybkiego pisma". Przecież my uczymy nie liter dla liter, ale pism a.
Pismo rozerwane nie będzie pismem, ani „początkowem" ani „szybkiem",
bo nie będzie p ł y n nem. Ręka wykonująca ruch przerywany, skaczący -
nigdy nie nabierze potrzebnej bi e ż n ości. A do tego od początku dzieci
wdrażać należy. ·castairse nie bez słusznoścś- kazał ćwiczyć rękę właśnie
w płynne .i r y t mi c e. Sądzę, że nie potrzeba niczego uczyć tak,, aby
potrzeba było potem zawracać, zrnieniać. o_qpCEJ~· '},'.'.~~'.',' /~ ,:',:.. · ;, ..

Litery nasze, zwłaszcza małe, mają zaczątki i zakończenia 'istotne,
służące do związania z innemi literami 1). I trudno ;,,gadnąć, dlaczego­
byśmy mieli rozrywać np. mi, skoro m tak naturalnie i łatwo łączy się
z i, lub z każdą inną samogłoską czy spółgłoską.

Według słusznego dzisiaj powszechnie występującego żądania mamy
zapobiegać s y I ab i z o w a n i u, dążyć od początku do pełnego czy­
tania przez kojarzenie dwudźwięków z kształtami dwugłoski (M. Falski).
Zresztą „posadźmy metodę do ławki", [ak mówił S. Zarański, - każmy
dzieciom „rozryw a ć" litery. Nie będziemy wieli z pewnością, ani
zgłosek, ani wyrazów, lecz szereg luźno stojących liter; trudno bowiem
wdrożyć „początkujące", nieporadne dzieci do przestrzegania, by odstępy
między wyrazami były większe, niż między literami. To się mogło udać
autorowi w elementarzu, ale autor jest przecież mistrzem.

Na sir. 1 pod tekstem ćwiczenia, jest drobniutko wydrukowana,
a więc widocznie nie do użytku ucznia - Uwaga: Litery grubsze czy­
tać „z naciskiem". Znów nowa trudność - i to wcale a wcale - zby­
teczna!

Zmuszanie dzieci zaraz przy pierwszem ćwiczeniu na elementarzu
do rozróżniania, która litera jest grubsza, a która cieńsza, do zrozumienia
co to znaczy czytać „z naciskiem", a co to bez „nacisku", jest, przyzna
każdy praktyczny nauczyciel, gromadzeniem zaraz na ~oczątlm trudn~­
ści, a więc w okresie, w którym przedewszystkiern idzie o uchwycenie
i zapamiętanie ks z tal tu litery i związku między nim a d ź w i ę ki ~ m.
I to się ma dziać przy przestrzeganiu, aby dzieci - broń Boże! - l~r
nie łączyły.

-----,.J"'es"'if"to nowość, która się_yLęlezi:i.~1!:tarzu dotąd n ie \Joj .~w i a_l a,
i mimo tezo uczono dzieci nietylko czytać 'biegle, ale i należycie akcen­
tować wy;azy. A przecież dążeniem każdego poprawnego el~r~entar~a
winno być usuwanie trudności. -Do tych „naciskowych''. trudności n~lez:
jeszcze na str. 3, też zbyteczna "Uwag a" : Gdy dwie samogłoski ~o
łączone są kreską, czytać pierwszą z u ac isk ie rn, gdy trzy lub wrę­
cej(!), to przedostatnią. Tak i w następnych lekcyach.

Na str. 49 (miękczenie spółgłosek przez i) jest taka uwaga: .
Gdy i stoi przed drugą samogłoską to zgłoska opiera s_r ę 11 a_ t ~ J

drug ie j sam o głosce - nie na i (!). Dla lepszego uwrdoczmema

1) Jedvnie s nie m;. zakończenia do związania z następną literą. AP~7'
. ' \ '1

V:t 'vl/.iAl- o • • •
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tej wskazówki jest obok zaklamrowane [ń=sui]. Sprawy tego „opierania·
się" zgłoski nie chcę bliżej i:ozpatcy. vać, ale przecież jednemu muszę
zaprzeczyć, mianowicie, jakoby ń równało się ni; ń to spółgłoska miękka,
która nie stanowi z głos J, i; ni to zgłoska, w której i ma pełne prawa
zupełnej samogłoski zrnięszanej ze spółgłoską w z gł o s kę. Tymczasem
i w zgłosce np. nie nie [est samogłoską, tylko znakiem miękczenia.

Kwestyę tę rozwiną! ,,Promyk'' w swym elementarzu „poglądow-0",
bardzo dowcipnie, pisząc takie i jako znak miękczenia w połowie wiel­
kości np. n'e.

Na str. 68 zaczynają się ćwiczenia w poznaniu pisma i druku wiel­
kich liter. Tu autor jest prawie zupełnie w zgodzie z panującymi od da­
wna wzorami tak co do genetycznego porządku liter wielkich pisanych,
jak i układu i ćwiczeń do czytania, których treść atoli jest więcej uroz­
maicona. Ćwiczenia te są nadto przeplatane ustępami w prozie i rymie,
ilustrowanymi obrazkami z życia i otoczenia dziecka. Wreszcie imiona
osób historycznych polskich przy krótkich zapewne wyjaśnieniach nau­
czyciela budzić będą zainteresowanie i poczucie narodowe.

Co do liter wielkich nastręczu się kilka uwag.
Na str. 75. Kształt litery A, by ją uprawnić do postawienia w grupie

z literami JVI, N, winien Iiyć podobny do nich, a nie z zaokrąglonym
szczytem, co wygląda niezgrabnie i II dzieci zamienia się w haftkę. -
Duże M zbytecznie obdarzone na 'końcu zakrętasem, który stanowczo do
,,i~totnych" jego części nie należy; a który zresztą zaraz poniżej w wy­
razie „Mickiewicz" zanika.

U, W, Z, (na str. 76) ·winno genetycznie następować zaraz po I, J,
H, K, (str. 73). Pochodzą bowiem z tych samych elementów, przy tych
samych ruchach ręki. ,

W wyrazach pisanych, rozpoczynających się wielką literą raz bywa
ta litera z resztą wyrazu złączonu, innym razem stoi osobno: Skarga,
Ignacy, mimo, ;;.e nustępujące litery k, g, mają swoje „ kreski łącznikowe"
na początku. Przecież one do tego służą.

.Jeszcze jedna uwaga ogólna co do pisania.
We wskazówkach: ,,Czego przestrzegać w początkach pisania?"

powiedziano w drugim zdaniu _punktu 1 : .Zaleca się (od początku pi­
sania) pisać na jednej linii".

We wskazówkach do nauki wprnwnęgo pisma (str, G7) jest przepis:
1. ,,Tu niech dziecko pisze „w liniach", aby poznało (?), czego

wymaga się przy pięknem- piśmie".
Przez szereg miesięcy pisało dziecko n a j e d n e .i 1 i n i i i -nie

miało świadomości o tern, ,,czego wymaga się przy pięknem piśmie".
Dopiero od str. 67 ma pisać ,, w liniach" i tu dopiero ma poznać, czego
się wymaga przy pięknem piśmie.

Jedyną zasudą „pięknego pisma" jest rytmika linii. Widocznie więc
poprzednio nie wprowadzano dzieci do porządnego pisania ; panowała
dowolność, pozwolono np. kreślić w różnych kierunkach, litery różnej
wielkości, bo to właśnie nie jest rytmiczne -- _;1 więc piękne.__Wed!ug
„wskazówek" lu dopiero tj. przy wielkich literach, rozróżnia się kreski
idące „w dól" grube i kreski pociągane lekko „ ku górze". Ale przecież
do piękności pisma nie należą wyłącznie różnice między lak zwanemi
kreskami "wloskowemi" ncieniowanemi ".
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To powstało dopiero wlaśclwies przez wprowadzenie pior stalo­
wych. Przedtem rylec, trzcina, p'óro • ,zs:sie dawały litery jednakiej gru­
bości - a mimo to uczono „pisma pięknego", przez przestrzeganie r y­
t mik i linii. . .

Po rozdziale z literami wielkiemi, następuje kilka ustępów cią­
głych do ćwiczenia w czytaniu płyrmem, których treść zaczerpnięta
z otoczenia dzieci. Ponieważ autor oświadcza, że druga część elemen­
tarza, jako „Pierwsza czytanka" jest już w przygotowaniu do druku -
wstrzymujemy się z szczegółowemi uwagarńi o ustępach ciągłych ele­
mentarza - do ukazania się zapowiedzianej „Pierwszej czytanki". Nie
mogę jednak pominąć dwóch fatalnych - zapewne drukarskich błędów
na str. 86: ,,Zagadka. Leci biały puszek z n ie bi a, kor z uszka dla
ziemi trzeba". Trafi się to każdemu, ale przestroga nie zawadzi, że
w elementarzu zwłaszcza korekta musi być niezmiernie ścisła.

A teraz nieco o ilustracyi tego elementarza.
Strona ilustracyjna, zawsze bardzo ważna, jako dopełnienie tekstu

pisanego, tern jest ważniejsza, gdy ma być punktem wyjścia, jak to jest
wprowadzone w niniejszym elementarzu.

Obrazek dla dzieci małych, które widzą wszelkie zjawiska zupeł­
nie "płasko", t. j. ,nie pojmują jeszcze przestrzennego rozmieszczenia
i bryłowatości przedmiotów 1), winien być tak skonstruowany, by wszel­
kie skróty perspektywiczne były pominięte.

Twórca oryginalnej metody polskiej uczenia rysunku .Jan Feliks
Piwarski 2), powiada, że „dzieci mają właściwą swemu wiekowi wy­
obraźnię, osobne pojęcia, wyłączny świat, dzieci inaczej widzą i wszelka
drobiazgowość w zarysach nie ma dla nich powabu, bo wid z ą ,. · p· o .i­
:n u ją i n a ś I ad t]_.i ą tylko ogólnie!"

- -(M7ile dzieci reagują więcej na objawy życia, ruch, akeyę, mniej
zaś na kształt. Widzimy to na dziecięcych rysunkach, gdzie dzieci „wy­
rażają" - a nie „odtwarzają". Dlatego musimy się zgodzić na takie
zasady; obowiązujące ilustratorów książek dla małych dzieci, jakie po­
daje np. Kunzfeld : Silny zdecydowany kontur, żywe proste bar\\'Y, ani
mdłe, ani jaskrawe; unikanie trudności perspektywlcznycb, jak również
gry świateł i cieni. Tę prostotę 'należy równoważyć bogactwem ruchu
i życia. Należy także przestrzegać, w myśl przestróg Plwarskiego, uni­
kania i pomijania zbytecznych szczegółów. ,,

Rysunki w „Poczqlkach czytania i piŚania" rzadko tym zasadom
odpowiadają, W szczególności: Perspęktywa izby wadliwu. Matka po­
kazuje jabłko, .z którego spada w ręce dziewczynki - ziełon~ .ga_rnusze({,
(Wisi on niby na tej samej ścianie, w której są drzwi - 1eze11 dokoń­
«zyrny rysunek ścian brakującą linią ich przecięcia się) (str. 1 ).

· Pomijam już rysunki twarzy, mających ilustrować układ ust przy
wymawianiu samogłosek, rysunki bardzo słabe, a zdunie/rno]e zresztą
sam autor popart (str. 1-3), · _

P_ę_speklywa stołu i klatki - btędna. Motyw śmierci kanarka ~ por­
wanie „żółtej" kury przez „zielonego" drapieżcę - nieco za srogie.

1) Teorya Berkeleyu,
"J Elementarz rysunkowy, Warsznwu 18•10-·15.
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Można także grubo wątpić, czy wyrazem przestrachu, będzie głos
o - i żalu po kanarku głos u.

Domy w;głębi mącą kompozycyę i są wcale zbyteczne (str. 4-5).
Cięfl matki (z lewej) uiepotrzehny_(str. 7).. ·
~!:?'e- rzucane katów, wadliw.lLi.ni~ne (str. 13).
Kura pod obrazkiem zbyteczna, wobec kur u góry, na obrazku;

przytern przedstawiona w skrócie, mało charakterystyczna. Kogut ryso­
wany słabo (str. 15). Ślady lisa, zbyteczne (str. 21). .

.!?..il!?..i.A~Y~~j;},,.tac~.i kglonj~ Iiolipów (str. 23). .
. ~orak~.ie dr~giej - dalszej - pary...~-

n.óir óie:"iiiie(str. 2'n). ·
,-:~tO"wanie Jrnjżażu mąnięryczne. Liga podobna raczej do klębl.l
zielo Jest to raczej witraż, niż obrazek dla dziecL,{str. 26).

Pila, eilka, zbyt wielkie w stosnnlrn do dz~,i; Tłórnaozenie ruchu
spadającej piłki zapomocą krupeczek, niewłaściwe (str. 28). Bijaki ce­
pów, za grube (str. 30). Niebieskie tło i czerwone plamki (krew?) zby-
teczne (str. 36). Kot i mysz mało wyraźne (str. 42). Fioletowe góry
zbyteczne (str. 45). Czerwona zorza zbyteczna (str.· 47). Serce dzwonu
za długie (str. 57). D_&dżO\)~a otwo ·na._~lo,s.unku do_jiQJ.;k~

Pejzaż jesienny traktowany po obnie, jak owa lipa i topole. Przy.
tern w tekście czytamy, że na dębach i bukach r ~ rn ie n i ą się liście;
na obrazku. zaś są_ ż ó ł te (str. 64).
~e 'j'adzia, zwłaszcza lewa, rysowane wadliwie (str. 81).
Wogóle rysunki dość słabe. Grzeszą przeciw wyżej treściwie po-

(

clanym zasadom, bądź to Żbytecznern wprowadzaniem perspektywy, prze­
ważnie- wadliwej, bądź zbytecznern nadużyciem cieni, bądź mało dosa­
dną charakterystyką,· wreszcie często przeładowaniem szczegółami, a tu
i ówdzie manjerycznem traktowaniern. ·_

Powiedział jeden z naszych pedagogó\v poważnych niedawno, że)
kto chce zbadać gruntownie problem elementarza tak, jak_ g_o posta­
wiono w ostatnich latach ·na· Zachodzie, kto potrafi wytworzyć sobie
obraz naszego 6-7-letniego dziecka pod względem· jego stanu fizy­
cznego i psychicznego, zakresu jego wyobrażeń - a [est mistrzem
słowa i pióra - niech próbuje napisać elementarz polski.

Tak wysokiej miary do niniejszej pracy przykładać nie możemy.
„Poczljtki pisania i czytania" nie weszły na tę nową drogę. Elementarz
opracowany na dotychczasowych .. zasadach metody analityczno-synte­
tycznej, wyrazowej, usiłuje jedynie wprowadzić pewne ulepszenia, które
się ~reścić dadzą w następujących punktach:

<_ 1. Wprowadza barwne przeważnie obrazy, na podstawie których
zdobywa wyr a z y n or rn a I n e i te s11 podstawą do poznania poje­
dynczych brzmień r znaków głosowych.

W ćwiczeniach na dany głos usuwa wszelkie oderwane zgłoski,
podając wszęc!zie całe wyr a z y, które w miarę poznania nowych li­
ter wiąże w zda n i a, stanowiące pewną treść spoistą w zakresie pojęć
i warunków otoczenia dziecka. To trzeba zaznaczyć w porównaniu z na­
szymi elementarzami, jako rzeczywisty krok naprzód w uczynieniu treści
ćwiczeń przystępnemi i zajrnującerni dla dzieci.

2. Wprowadza równoczesną naukę pisma i druku ; czyni tern za­
dość słusznym domaganiom się nauczycielstwa, które już oddawna na
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tę drogę weszło, choć ol'icyalny elementarz tego nie uwzględnia, a więc
nie ułatwia.

3. Uznaje w zasadzie potrzebę wprowadzenia pisma prostopadłego,
choć nie jest w Iem konsekwentny.

4. Ustępy ciągle wplatane w tekst ćwiczeń w „grafice" .zwlaszcz u
przy wielkich literach, przyczyniają się znacznie do ożywienia nauki.
Ustępy ciągle na końcu książki więcej niezawodnie obudzą swą treścią
zainteresowanie u rlzieci, niż takie usiępy w naszej „ I. Szkółce". ":.,

W· koi1C~Y..[l~ąQ]LJ:Hl!'ę..sló~""-'PO.Wiec~ie-0 ,,MęJQ..d czn 7C'h ·adaeh
Uys)g7~ó~h'' r~ią~zcz.npy_<;h •.~''. \e_l5~Eie. ~.Leme~:~a.!:~'\:.. , __ •_

Zasłużony autor „Zarysu dzieiów nauki czytania w c~. 7:l!~Y.i!iZJh·
.niac.dydaktykl .uarodcwę] , i _refoi:mr elementarza" Stanisław ..7'.a!·a11sk i,
_pis7-ąc 9 ~~ElemeJ1U11'.ZU ~- Rady .Jl7..kQl!)ej ~ krajowc:.L.w•.Krakcuvie--w---1:..J _ę} l
· zarzuca, że do elejnentasaa -cnie •.wydano-równcęzęśnie „ Wy)da_r!n ele-

mentarza". ·
Wykład elementarza, powiada, to jest właściwy dla nauczyciela

elementarz. Jakoż w pracach podobnych, wykład przedmiotu. stanowi
właściwe dzieło, a napisanie doń samego elementarza staje się rzeczą

--PQSh:zędną.;......1!,lbowl.ę1JJ.-.w"1.~~tkł,i.d.biL!.!il'lrri,_-?!~: da ·ą się myśli i zasady
autora, niemniej onych powody, mające na każdym kroku rozświecać
nauczycielowi drogę postępowania. W żadnym zaś stadyurn nauczania
uznawana powszednia zasada: że jaki nauczyciel, taka szkoła, nie staje
się prawdą tak oczywistą, jak w elementarzach, a mianowicie w pierw­
szym nauki kroku. Elementarz bez wykładu, to w opłakanych stosun­
kach naszej oświaty ślepe w ręku nauczyciela; zwłaszcza- wiejskiego,
narzędzie, choćby nawet najoględniej ułożony, cóż dopiero, gdy bała­
mutny". Słowa te poważnego pedagoga po pięćdziesięciu blisko latach,
nic na aktualności nie straciły. , .•

Zwłaszcza teraz, gdy elementarz w nauczaniu elementarnem po­
woli zaczyna schodzić na drugi plan, kiedy się elementarz zwolna ale
konsekwetnie uwalnia od rn et ody cz n ego ba I as tu, który się składa
w ręce nauczyciela, konieczne są wskazówki dla nauczyciela o użyciu
takiego postępowego elementarza. W jaki sposób owe bezpośrednie ćwi-
' czenia poza elementarzem, a raczej obok elementarza prowadzić ma na­
uczyciel, w jaki sposób i jakimi środkami przygotować należy dzieci do
nauki czytania i pisania przed użyciem elementarza : to wszystko obej­
mować ma owa instrukcya, czy przewodnik metodyczny, tern więcej
w dzisiejszych warunkach reformy, na nowych zasadach elementarnego
nauczania. .

Niemcy kładą na tę część instrukcyi nauczyciela niezmierny na­
cisk i znacznym nieraz nakładem wydają cale tom , wspaniale wykona­
nych przewodników metodycznych do elementarzu, że tylko mimocho­
dem wspomnę o niektórych : Das erste Sehuljahr von W. R. Richter,
Wien-Tryest 1912 Das kann ich auch. Eine Anleitung zum Bilder­
schreiben und Fibeldichten Fritz Gansbera Leipzig 1913 Lieht und Le·
ben im ersten Lesenunterslcht. Eine Einl'iil;rung i; mein~ HansaJ'ibel v.
Otto Zimmermann, Hamburg, Braunschweig und Berlin, 1914. Begleit­
wor! ~u1· Fibcl Guck in die Welt vom Leipziger Lehrerverein, Leipzig
191v I t. d.

Że autor czul potrzebę takiego metodycznego przewodnika do
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swego elementarza. świadczą o tern rozrzucoi e 1 . 1d dl · " . - 1 po e emen arzu różne„ Ra Y ~ uczących 1 „Wskazówki do nauki". Nie rno"lY one być ani
wystarczające, am Jasno sprawę wyjaśniające, ani inten~}~i autora przy
wp'._-ow~dze~m nowych rz~czy_ g1:untownie uzasadniające. Niejedna spraw;
moze~} w mnern wystąplła świetle, gd?by się autor w takim wykładzie
do swego elementarza, jasno, wyczerpująco wypowiedział.

Gdy ~utor :apow(ada r_wwe ~vyda_ni_e swego elementarza, przy­
imszczam, ze u,~~ględm w mm moze niejedną z moich objektywnyrh
1 z całą. otw~rtosc1ą podanych uwag, a zarazem wygotuje do elemeu.
la~·za. lak ~o~q?any _rrzewodnik, czy poradnik metodyczny, podający na­
leżycie wyjasrnone I uzasadniooe sposoby jego użycia.

J. Maciolowski.

Stosunek dzieci do przedmiotów nauki
szkolnej.

W rozwiązywaniu zagadnień z zakresu dydaktyki !1asuwają się
między innemi dwie nader ważne kwestye w nauczaniu, wymaga­
jące wszechstronnego oświetlenia. Pierwsza -- to stosunek nauczy
ciela do przedmiotu nauki, druga - to sposób reagowania dziecka
na podawany mu materyał naukowy, objęty programem szkolnym.
Zagadnienie stosunku nauczyciela do przedmiotów nauki wchodzi od
dawna w zakres badań teoretycznych i rozważań praktycznych, mało
jednakowoż uwagi zwracała dotychczas dydaktyka na osobisty stosunek
dziecka do przedmiotów nauki. Nauczyciel, mając wyznaczony zakres
materyału, zmierza do tego, by dziecko mniej lub więcej dokładnie opa­
nowało· przedmiot i w tym celu stosuje różne metody nauczania.
Momentem najbardziej dlań wartościowym pod względem metody·
cznym jest umiejętność łatwego i przystępnego podawania materyalu
naukowego. Nie wchodzi natomiast głębiej w kwestyę stosunku
dziecka do przedmiotu, nie zastanawia się bliżej nad tern, jakie czyn­
niki poznawcze i uczuciowe, jakie napięcie woli wywołuje w dziecku
praca szkolna, którą ma wykonać. Zadaniem dydaktyki jest zbadać
te czynniki, wykazać przyczyny ich ujawniania się, zwrócić uwagę
na okoliczności, wśród jakich występują. Zastanowić się nam więc
trzeba nad tern, do którego z przedmiotów nauki szkolnej nasze
dzieci najczęściej okazują zamiłowanie, które w nich najwięcej stosun­
kowo budzą zainteresowania, a które najmniej i jakie się na ten fakt
składają przyczyny. Należyte oświetlenie tego zagadnienia może się
przyczynić do udoskonalenia stosowanych metod, albo też do poczy­
nienia odpowiednich zmian w programie naukowym, polegających na
ewentualnem ograniczeniu materyału na stopniach niższych nauki,
a rozszerzeniu na wyższych, wresz..Ie na przesunięciu niektórych przed­
miotów na okres późniejszy.

Wobec tego, że nauka w szkole jest zbiorowa, że odbywa się
w liczniejszych grupach, ważnem jest poznanie zaintereresowań ogółu
dzieci. Możliwe, że pewne zamiłowania w zakresie nauki ujawniają
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się w zależności od płci i od wieku, że występują typowo w pewnych
okresach nauki szkolnej. Zjawisko takie uwzględnić winien zarówno
program nauki, jak i metoda nauczania. Poznanie zainteresowań
dzieci da nam niejedną cenną wskazówkę, dotyczącą organizacyi
programu naukowego, wyboru i porządku przedmiotów nauki szkolnej.

Zagadnienie stosunku dzieci do przedmiotów nauki rozpatrywać
możemy w dwojaki sposób. Na podstawie poczynionych przygodnie
obserwacyi, opartych na odpowiedziach dzieci, na ich pracach, wyra­
biamy sobie sąd o mniejszym lub większym stopniu zamiłowania
dziecka do danego przedmiotu. Powtóre możemy sąd nasz w tej
kwestyi oprzeć na bezpośredniem wypowiedzeniu się dziecka o jego
stosunku do poszczególnych przedmiotów nauki w szkole. W tym
ostatnim wypadku zastosować można metodę statystyczną, Zebrane
drogą ankiety odpowiedzi dzieci ria zadane im konkretne pytania
segregujemy i obliczamy według przyjętych zasad.

Postawiwszy dzieciom odpowiednio sformułowane pytania, doty­
czące ich stosunku do przedmiotów i zajęć szkolnych, wywołujemy
pewne refleksye, wyzwalamy w duszy dziecka pewne czynniki uczu­
ciowe. Te pierwiastki emocyonalne były nieświadome, względnie pod­
świadome aż do chwili, kiedy pobudka zewnętrzna, jaką w tym
wypadku było właśnie zadane pytanie, nie spowodowała ich wyzwo­
lenia i ujawnienia na zewnątrz. Małe jest prawdopodobieństwo, by
dziecko samorzutnie zastanawiało się nad swojemi zainteresowaniami
w zakresie nauki. Z reguły dzieci uczą się i odrabiają zadane prace
z mniejszą lub większą ochotą, nie zdając sobie sprawy z osobistego
stosunku do poszczególnych przedmiotów. Dopiero wówczas, kiedy
bezpośrednio zwrócimy uwagę dziecka na tę sprawę, wypowiada się
w ten sposób, że możemy stąd wysnuć pewne wnioski.

Zagadnieniem zamiłowania dzieci do przedmiotów nauki szkol­
nej zajmują się od lat kilkunastu dydaktycy w krajach zachodnich,
poświęcając tej kwestyi liczne artykuły, tudzież specyalne rozprawy.
Jeszcze w roku 1903 ogłosił M. Lob si en sprawozdanie z ankiety
p. t. ,,Ideały dzieci" 1). W ankiecie tej, urządzonej w niemieckiej szkole
w Kieł, było obok innych pytanie, dotyczące zamiłowania dzieci do
przedmiotów nauki. Dzieci miały odpowiedzieć na pytanie „Który
p r z e d m i o t n a u k i n aj b a d z i ej I u b i s z?" Ankieta objęła
ogółem 500 dzieci, a mianowicie 250 chłopców i 250 dziewcząt.

W niespełna trzy lata później badał tę kwrstyę psycholog nie­
miecki W. S te r n, a badania jego wykazują w stosunku do poprze­
dnich znaczny postęp wskutek udoskonalenia metody, stosowanej
przy gromadzeniu dat statystycznych, Obok. pytania „który z przed­
miotów nauki szkolnej najwięcej lubisz?" podał Ster n drugie „który
z przedmiotów nauki najmniej lubisz?" Ankieta Sterna, obejmująca
ogółem :1556 dzieci (1461 chłopców i · 1095 dziewcząt) umożliwia
dokładniejsze wglądnięcie w kwestyę stosunku dzieci do przedmiotów
~auki szkolnej. Stern zebrał daty wśród młodzieży różnych środowisk,
~ tak: w środo~i~ku wielkomiejskiem, jak Wrocław, w małem mieści~
1 w szkołach wiejskich. U;vzględnił nadto młodzież różnych kategoryi

1) Zeitschrift fur padagogische Psychologie. 1903, zeszyt 5.
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~zkół,. jak seminaryów.nauczycielskich, szkół średnich liceów ż • k" h
1 szkoł ludowych 1). • ens 1c
. Z . zesta~i~ń L~bsiena i St~rna wynika, że chłopcy niemieccy
Jako naJ?a~d~1e1 ul~b1one prze1m1oty wymieniają: gimnastykę, rysunki,
r~chunk1, sp1ew,_ historyę ; dziewczęta zaś: roboty kobiece rachunki
historyę, rysunki. ' '
•. W :· 1?~9. ~r:epr:o"':ad~ił Lobsien poraz wtóry taką ankietę

wsrod _w1e\k1e1 ilości dzieci między 9-15 rokiem życia. Ogółem zebrał
odp?w1edz1 6?48, w. tern 3343 ~hłopców i 2905 _dziewcząt. Wyniki
swoich badan . ogłos1_ł w osobnej rozprawce, gdzie podaje techniki:
pr:zel;>rowadzerna ankiety i szereg tablic, zewierających odnośne zesta~
wierna. ~kazało się, że wyniki tej ostatniej ankiety nie różniły się od
poprzednich.

Odpowiedzi uczniów wykazują, że najwięcej zamiłowania budzi:
gimnastyka (około 1'9 '/,,), historya (13°/o), rysunek (I 0°/o), rachunki
(9°/o). Dziewczęta podały jako najbardziej ulubione przedmioty: roboty
kobiece (21 °Io), naukę gotowania (203/.1°/o), historyę, rachunki i rysunki
(9°/o). Do najmniej ulubionych przedmiotów należą wśród chłopców
niemieckich: katechizm (131/2°/o), historya biblijna (11 O/o), śpiew (91/,0/o),
przyroda i geometrya (około li' .'o), u dziewcząt zaś: naturalna (90/o),
i katechizm (&0/o). .

Lobsien znalazł, że najwyższy współczynnik zamiłowania na sto­
pniu niższym i średnim wykazuje gimnastyka, na wyższym zaś -
historya. Jako najmniej ulubiony przedmiot wymieniają dzieci niemie­
ckie wogóle katechizm, a tylko na stopniu najniższym pisanie 2).

Wspomnieć jeszcze trzeba o ankiecie, urządzonej przez Wie­
d e r k e h r a w szkole ludowej w Mannheim, gdzie zebrał odpowie­
dzi 500 uczniów i 500. uczenie. Rozróżnia on według podziału, zasto­
sowanego przez Sterna cztery grupy odpowiedzi dzieci: pozytywne,
negatywne, bipolarne i obojętne. Do przedmiotów najbardziej ulubio­
nych i w tej ankiecie należy gimnastyka, do najmniej ulubionych
geografia, gramatyka, geometrya i kaligrafia. Dość znaczną ilość zaró­
wno zwolenników jak i przeciwników mają: rysunki, historya, nie­
mieckie, śpiew i rachunki. Do obojętnych należą: religia, naturalna,
fizyka i dyktat. .

Podobne ankiety urządzały towarzystwa pedagogiczne w Ame­
ryce, w Holandyi i na Węgrzech. Węgierskie Towarzystwo badania
dzieci zebrało około 40 tysięcy odpowiedzi. Wykazują one, że w spra­
wie zamiłowania do przedmiotów zachodzi między dziećmi niernie­
ckiemi a węgierskiemi znaczna różnica. Widzieliśmy, że młodzież nie­
miecka daje pierwszeństwo głównie przedmiotom technicznym, nato­
miast dzieci węgierskie wymieniają przeważnie przedmioty humanisty­
czne, jako najbardziej ulubione. ~lu~iony~ przedmiotem _ucz_niów
szkół elementarnych (8-12 r. życia) Jest historya, następnie Język

I) \VI. Ster n: Ober Beliebtheit u. Unbeliebtheit der Schulfiicher. Zcitschrift
fiir pad. Psychologie. 1905. ·

2) M. Lob 5 j c n: Bcliebtheit u. Unbelicbthcit der Unterrichts/iicher. Lan-
gensalza 1909. .

:1) G. \VI j cd c r k eh r: Stalistische Untersuchungcn i i ber die Art und dcn
Grad des lnteresscs bei Kindcrn der Volksschule. Neue Bahnen 1907,8.
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ojczysty. Uczniowie węgierskich szkół wydziałowych (10-14 r. ż.)
podają jako ulubione przedmioty religię i historyę, gimnazyaliści natu­
ralną i historyę. Zarówno w szkole ludowej, jak i w gimnazyum naj­
większe zainteresowanie okazuje młodzież dla historyi.

Do najmniej ulubionych przedmiotów należą gramatyka, rysunki,
śpiew, a w szkołach średnich języki obce 3).

Podając krótki przegląd prac w sprawie zamiłowania dzieci do
_przedmiotów nauki szkolnej, rozpatrzmy najważniejsze wyniki, do
Jakich doszły odnośne badania. Lobsien we wspomnianej rozprawie
zauważa, co następuje:

1) Współczynniki zamiłowania do przedmiotów nauki są bardzo
różnej i bardzo zmiennej wielkości. Ta różność nie jest jednak tak

-dużą, by przy pomocy ostrożnych obliczeń statystycznych, dokona­
nych na podstawie materyałów faktycznych, nie można stwierdzić
dokładniejszych linii wytycznych i związków. ,

2) Wpływ osobowości nauczyciela na rodzaj zainteresowań dzieci
jest znaczny, jednakże nie można wyłącznie temu czynnikowi przy­
pisywać ujawnionych zainteresowań. Większość dzieci objawia do
różnych przedmiotów zamiłowanie indywidualne, którego przyczyny
tkwią w środowisku, w dziedziczności i t. p.

3) Z teoretycznych przedmiotów żaden nie należy do najbardziej
ulubionych wśród młodzieży niemieckiej. .

4) Z wiekiem zmniejsza się zamiłowanie do całego szeregi; przed­
miotów, a tylko nieznaczna ilość doznaje coraz wyraźniejszego uwzglę­
dnienia.

5) Na stopniach niższych iśrednich jest u chłopców gimnastyka,
na wyższych historya najwięcej ulubionym przedmiotem. Dziewczęta

· na wszystkich stopniach oddają pierwszeństwo przedmiotom techni­
cznym: gimnastyce, śpiewowi i robotom kobiecym.

Wspomniane wyżej prace są cennym przyczynkiem do dydaktyki,
w szczególności rzucają one sporo światła na kwestyę reformy pro­
gramów nauki w szkołach zagranicznych. Nasuwa się z natury rzecz)'.
kwestya zainteresowań dzieci polskich w zakresie przedmiotów nauki
szkolnej.

Z końcem roku 1912 urządzono staraniem Sekcyi pedagogicznej
Związku Pol. Naucz. Lud. w Krakowie ankietę celem zebrania da~
statystycznych w sprawie zamiłowania dzieci do przedmiotów nauki
szkolnej. Rozesłano kwestyonaryusz z podaniem odpowiednich ~ska­
zówek co do przeprowadzenia ankiety. Kwestyonaryusz zawierał
wszystkie przedmioty obowiązkowe w naszych szkołach ludowych
(pospolitych i wydziało~ych), tudzież sześć pytań:

1) W I. N ag y: Psychologie des kindlichen lnleresses. Lipsk, 1912.
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Kwestgonaryusz
w. sprawie zamiłowania dzieci do przedmiotów nauki.

Data wypełnienia kwestyonaryusza
Szkoła

Klasa

Rok urodzenia (wiek).

Zatrudnienie ojca (matki)

Który przedmiot najlepiej lubisz, a który najmniej i dlaczego?'

Przedmioty I Ocena I Uwagi dla nauczycicla(ki)

a) Dlaczego wymieniony przedmiot najbardziej lubisz?

b) Dlaczego wymieniony przedmiot najmniej lubisz?

c) Który przedmiot uważasz za najłatwiejszy?

d) Który przedmiot uważasz za najtrudniejszy?

\

Po wypełnieniu należy kartki ze­
brać, włożyć do arkusza i u góry
napisać: Szkoła .... kl. ...
L. uczniów : . . . . I

a) N. pisze na tablicy nagłówek,
pytanie i przedmioty· naukowe.

b) Rozdaje uczniom kartki.
c) Każe odpisać z tablicy (mogą

być przygotowane druki).
d) Po odpisaniu objaśnia, że obok

przedmiotu, do którego U. ma
największe zamiłowanie pisze !.
obok najmniej lubianego O. (Je­
żeli drugi jeszcze przedmiot bar­
dzo lubi, pisze obok niego 2.

e) N. nie daje ponadto żadnych
objaśnień, nie wpływa na u­
czniów.

/) Podpisy uczniów zbyteczne.
g)

Język polski
Gramatyka polska
Język niemiecki
Gramatyka niemiec.
Historya polska
Historya powszech.
Geografia
Historya naturalna
Fizyka
Chemia
Rachunki
Geometrya
Rysunki odręczne
Kaligrafia
Śpiew
S16jd
Roboty ręczne
Gimnastyka
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Na umieszczony tu kwestyonaryusz nadeszło przeszło, 1700 odpo­
wiedzi, ale można było uwzględnić zaledwie 460 (322 chłopców i 138
dziewcząt), bowiem z powodu niezastosowania się ściśle do przyto­
czonych w kwestyonaryuszu wskazówek, większa część dostarczonego
materyału okazała się bezużyteczną.
· Technika przeprowadzenia ankiety jest, jak to wynika z „Uwag
dla nauczyciela" bardzo prosta i łatwa. W postawieniu pytań są
pewne różnice w porównaniu ze wspomnianemi ankietami Lobsiena,
Sterna i innych. Obok pytania „który przedmiot najbardziej lubisz,
a który najmniej?" umieszczono jeszcze pytania dodatkowe, mające
na celu podanie motywów zamiłowania, względnie braku zamiłowa­
nia do wymienionego przedmiotu. Ostatnie zaś dwa pytania zmierzają
do wyjaśnienia, o ile stopień łatwości w przyswajaniu sobie pewnych
wiadomości oraz w nabywaniu zręczności wpływa na upodobania
dzieci. Słowem pytania, podane w kweslyonaryuszu, miały na celu
wykazanie stosunku do przedmiotów nauki zarówno pod względem
intelektualnym jak i· uczuciowym. ·

Jak już wspomiałem, uwzględniono w niniejszej ankiecie 460
odpowiedzi uczniów i uczenie szkól krakowskich w wieku między
10 a 15 rokiem życia. Była to młodzież, uczęszczająca do klasy IV-tej
pospolitej i do klas wydziałowych. W podanych niżej tabelkach będą
podane odpowiedzi:

A)
z klasy IV. pospolitej 33-u.::zniów

I. wydziałowej 140 "
" Il. " 44

" III. 68
IV. " 37

Razem. 322 uczniów.

B)
z klasy IV. pospolitej 34 uczenie

I. wydziałowej 17

" Il. " 8

" III. 67
IV. 12

Razem. 138 uczenie.

Dokonane obliczenia dały następujące wyniki 1):

') Uwaga: Rubrykc;, w której są przedmioty najbardziej ulubione, oznaczono
cyfr:\ 1, rub~y~ę z przedmiotami najmniej ulubionymi cyfrą O; rubrykę z przed mio­
tam, łatwym, literą /, z trudnymi literą /.
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. A) Chłopcy.

L. P· 1 Przedmioty nauki I. 1 I o I I I tI
1. Religia. I 68 2 I 49 32. Język polski 73 4 65 53. Język niemiecki . 9 128 6 133 I4. Historya . 61 8 38 12
5. Geografia 8 19 9 24 I
6. Historya naturalna 11 10 9 6
7. Fizyka . 11 5 11 10
8. Chemia 11 - 4 3
9. Rachunki 20 28 23 30I 10. Geometrya . 2 52 2 52

I 11. Rysunki odręczne.", 23 12 22 8
12. ~aligrafia 1 6 18 3
13. Spiew . 7 24 28 15
14. Gimnastyka 12 15 25 10
15. Slojd 5 9 13 3

---- 1-

Razem. 322 322 322 322

B) Dziewczęta. ..

~-I Przedmioty nauki I 1 o I
I

t

1. /·Religia. 37 19 I
2. Język polski 48 6 2:> 4
3. Język niemiecki . 2 81 2 77
4. Historya • 31 4 13 2
5. Geografia 1 2 6
.6. Historya naturalna 1 3
7. Fizyka . 4 6 5 4
8, Chemia 1 2 1
9. Rachunki 8 12 12 30

10. Geometrya . 8 2 5
11. Rysunki odręczne • 2 9 8 5
12. Kaligrafia 4 7 2
13. Śpiew • 2 2 15 1
14. Gimnastyka 8 1
15. Roboty 1 4 16 1

----
138 \138Razem, 138 138
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Na podstawie tych dat trudnoby było wys_nuć wnioski -o zna­
czemu ogólniejszem. Niezawodnie okazałyby się znaczne rozruce .
gdyby opracowanie ankiety było oparte na materyale obfitszym:
gdyby uwzględniono dzieci zarówno miejskie, jak i wiejskie. Uwzc,lę­
dnićby też trzeba wyznanie, albowiem, jak wynika z odpowiedzi,
zachodzą wcale znaczne różnice pomiędzy upodobaniami dzieci wy­
znania katolickiego i żydowskiego. W ankiecie tej wzięto w rachubę
tylko odpowiedzi dzieci katolickich. Ale i ten skromny materyał daje
pewne interesujące wyniki, mogące oświetlić niejedno zagadnienie·
natury dydaktycznej.

(D. n.). H. Rotoid.

Kronika pedagogiczna.
Ogólno-polslci Zjazd nauczycielski w Piotrkowie. W styczniu 1918 r.

obradowali w Krakowie przedstawiciele zrzeszeń nauczycielskich i oświatowych trzech
dzielnic polskich nad ustrojem edukacyi narodowej w całej Polsce. Przebieg tych
obrad zawiera specyalna publikacya. która niedawno ukazała się na -pólkach księ­
garskich1). Zjazd krakowski poświęcony był całemu szeregowi zagadnień z zakresu
szkolnictwa narodowego, przeprowadzono dyskusyę ogólną nad ustrojem szkoły
powszechnej i średniej, nad zasadami ogólnemi organizacyi szkolnictwa poiskicgo.
Rozważano sprawę kształcenia nauczycieli szkól powszechnych i średnich, zasady
organizacyi władz szkolnych w państwie polskiem, pragmatykę nauczycielską i t. p.
Uczestnicy Zjazdu styczniowego w Krakowie nie powzięli jednak uchwal ostate­
cznych, któreby były wyrazem poglądów ogółu nauczycielstwa polskiego. Celem wy·
'raźenia opinii w sprawach wychowania narodowego w formie uchwal odbył się
w Piotrkowie w dniach 25-2l sierpnia 1918 Il-g i Zjazd de l e z at Ów zrzeszeń
n a uczycie Isk ich. Do starożytnego i gościnnego grodu trybunalskiego przybyło
-okolo 50 przedstawicieli stowarzyszeń nauczycielskich z Królestwa Polskiego, Gal.cyi
i Sląska. Zabór pruski nie miał tym razem przedstawicieli. Związek Pol. Naucz. Lud.
reprezentowali prezes S t. N o w a k, Dr. H. Ro wid, sekretarka Związku A. Do·
hr o w o Isk a. Zjazd obradował pod przewodnictwem prof.Jana _I( as pr owi cza.
Do prezydyum wybrano nadto : pp.. B oj as i ń s ki e g o, N o w i ck i e g o, K o p­
e ze wskiego (Warszawa), St. N o wa ka (Kraków), Szczurkiewiczu (Lwów).

Obrady rozpoczqly się referatem przedstawiciela Zrzeszenia Naucz. Pol. Szkól
Początk. p. Cz. Dr ab ark a na temat st os u n ku w I ad z a cl mi n is tra cy i­
ny c h d o s z ko I n i c t w a. Omówiwszy projekt min. Steckiego o ustroju admi­
nistracyi Król. Polskiego, zgłosił referent następującą rezolucyę :

Zjązd stwierdza, że oddanie szkolnictwa polskiego, jak to przewiduje złożony
Radzie Stanu przez rząd polski projekt ustroju administracyjnego Król. Polskiego
pod zarząd organów administracyjno-politycznych grozi uzależnieniem wychowania
przyszłych pokoleń narodu od bieżących tendencyi politycznych, wprowadzeniem
walki politycznej do szkolnictwa i w szeregi nauczycielstwa. Zjazd stwierdza, Że
zrealizowanie tego projektu byłoby klęską dla spraw wychowania w Polsce i wy
raźa ufność, że Rada Stanu projektu nie zaakceptuje. •

Rezulucyę p. Drabarka jednomyślnie uchwalano, poczem X. J. Gr a I e w s ki
przedstawił o g ó I n e z as a dy u s t roju szko I n i c twa p o I ski ego w myśl
wywodów, umieszczonych we wspomnianej publikacyi. Po uchwaleniu zgloszo_nyc'!-1
przez referenta wniosków przystąpili uczestnicy Zjazdu do dyskusyi_ nad pytanrn~1,
sformulowancmi na podstawie referatu o s z k o l e p o ws z ech n e J (ref. Dr. Rowid
z Krakowa). Przyjcto, że zadaniem szkoły powszechnej jc;st : a) dać wycho':"ankom
warunki rozwoju fizycznego i duchowego, b) budzić idei; wspólną wszyst!rnn_ ':'?Y·
watelom, ide,; umiłowania ziemi ojczystej na podstawie poznania jej przyrody 1 dziejów,

1) O Szkolę Polską. Protokół Zjazdu Delegatów Stowarzyszeń n_auczycieli
z Królestwa, Poznańskiego i Galicyi, odbytego w Krakowie 6-9 stycznia 1918 r.
Lwów 1918. Nakładem Książnicy Polskiej T, N. S. W.
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~). ,_vyl;'osażyć wychowanków w zdolnośći które . . . . . .
zarue I wzbogac~ni: dóbr materyalnych i duchow ~rl~ \:ła czasem umozlnv1ą pomna:
podstawę, na ktoreJ rozwinie się charakt I' .. y ,mego nar?du, cl) slworzyc
uczęszczania do szkoły ma trwać od 7- :rd~e ;5:i11no-mokra ~y ~zlow1eka. Obowiązek
ma charakter ogól no-kształcący b ·z g go rdo u -;Y~1a. Szkoła powszechna
b . . . cl c , e zaprawy zawo owoscią· \V/ · • • .o owiązuje JC nakowy program a ró. . t lk · c rmcscre 1 na wsi
poczęciem szkoły powszechnej 'obow~;1c': są yl o na.tury metodycznej. Przed roz­
rzyć należy samorządom gminnym Ust:i°Je wyc iclw_a~1e przk"dszkolne, które powie­
i przyjęto, że nauka języka obceoo roz ~:~ ~:zesi;10 J nau „1 w szkol_e pows_zcchncj
nauczyc(ela przypada najwyżej 400 dz;eci. y - - o 5 roku nauki. Na Jednego

Zjazd uznał za na1·niższy typ szk ly - J • •· •k I cl dd . I cl . o powszoc mej, mogący spelmc swe zadanie
sz O ę wuo zta ow:i o wu siłach nauczycielskich. Ze szkół tych winn mieć dzieci
w,r::P tdlkpclnych szkol powszechnych 7-klasowych, które już obecnie zakładać należy
g zie Y _0 na to W~runk1 pozwał~, a przynajmniej po jednej w każdym okręgu. '
cl . dSztol_a l;'od~ze_chna_ pozostaJ? _w orgamcznym związku z 5-letrną szkolą śre­
d111t1 ° I tor~ I z•;01 m_aJ_ą. w_stęp JUZ po 6 roku nauki. \VI sprawie przejścia dzieci
0

• asy · sz '.0 Y s_redmeJ )LI Z po 6_ ro~u. nauki ni_e wyrażono opinii zgodnej. Nie­
~t?rz_Y uczcstmc~ Zjazdu, W szczel!'olno~c) nau~zyc1elstwo ludowe, domagali się, by
zreci przechodziły. do kl. I. .szkoły sredm_eJ dopiero po VII. klasie szkoły powszechnej.

\VI spr_awie kształcenia nauczyciel, szkol powszechnych uchwalono, że okres
przygotowania do zawad~ ?auczyciels~iego obejmuje: 1) studya w zakresie szkoły
sre?nt~J ogol~o-kszt?.lc_ąceJ 1 2) ~wuletn~e studya zawodowe na poziomic szkoły wyż­
szej. ?I okresie prze1i;c1?wym. wmny by': tworz'?ne 5-letnic serninarya nauczycielskie,
w ktory_ch 3 Iata_ P?sw1~coneby były ksztalcemu ogólnemu, a 2 lata zawodowemu.
\Xlarunk1em przyjęciu na kurs l-szy powinno być przygotowanie, jakie doje 7-Ielnia
szkoła powszechna.

. Dalsz)'. ciąg obrad poświ~cony był organizacyi szkoły średniej. Referował prof.
B. KI c Is. k I z Krakowa, który przedstawił projekt 5-Ietnicj szkoły śrcdnici ogólno­
kszt?lcąccJ. Celem szkoły średniej powinno być zdobycie wszechstronnej kultury,
a więc kultury myśli, uczuć i woli z uwzglądnienicm pierwiastków ogólno-luclzkich,
~p~leczno-narodowych i indywidualnych, w czcm wszystkiem mieści się zurazcm po·
Jęcie etycznego charakteru i zdolności do czynu \V/ programie nauki ma si~ wyraziC
związek szkoły z życiem. \V tym celu należy położyć · nacisk a) na. współczesność,
b) Stron,; praktyczną nauk, c) przygotowanie do 7Jcia społecznego i cl) przygoto­
wanie do dalszego rozwoju i wyższych studyów.

Na temat, ustroju szk ó I z a w od owych mówił prof. M. He i I per n
z \V/arszawy. Zał ować należy bardzo, że doniosłe zagadnieniu , poruszone w znako­
micie opracowanym referacie, nic wywołały dyskusyi z powodu braku fachowych
znawców szkolnictwa zawodowego wśród uczestników Zjazdu. Kwcstyn ta b~dzic
przedmiotem obrad na najbliższym Zjeździe.

\V/ ostatnim dniu omawiano spr.1v"•ę uposażenia nuuczycicli (referenci pp. Z.
N o wicki, redaktor ,Głosu nauc,.yciclskiego" z Warszawy, i pre z. St. N o w a k
z Krakowa). Zgłoszone rezolucye co do wysokości płacy uchwalił Zjazd jcdnoglo-.
śnie. Następnie Dr K. Da w i cl owski referował proiekt organizacyi Z wiąz ku
p o I s k i c h to w a r z y s t w n a u czy c i c, I s k -i.eh. Celem Z w i ą z k u jest:
1) wytwarzanie i utrzymywanie ideowej łączności poszczególnych stowarzyszeń nau·
czyciclskich i osób, pracujących . naukowo na polu pedagogii, 2) porozumienie
w sprawach zawodowych nauczycielstwa, 3) wytwarzanie współdziałania z polskiemi
władzami oświatowemi przy budowie szkolnictwa narodowego. Członkami zwyczaj•
nymi Z w i ą z k u są delegaci stowarzyszci1 nauczycielskich, . desygno,~ani przez ich
zarządy w stosunku do iloSci członków dan_cgo zrzeszenia: (Na p1e~wszy tysiąc
członków przysługuje zrzeszeniu prawo wysiania dwu delegatuw, na kazdy nast,;pny
po jednym). Zjazdy delegatów Związku odbywają si<;_ dwa razy roczn.'c. Organem
wykonawczym Związku jest sekretaryat pod nazwą B I ur": szk o I n I c twa I? o I­
sk i cg o. Na wniosek prcz. St. N o w a~ a \vybrano na p1erwszcfo przewod_nicz<\·
cego ogólno·polskiego Związku nauczyc1elsk1ego prof._ J a. n a 1, as pro,"' 1 cz a,
a sekretarzem oraz kierownikiem Biura Dra K. Da w 1 <low s k I cgo z Krakow;:1.
W nowym Związku widzimy l?oczątek P?tężnej organi~acyi, ob':i':'ującej cnly stan
nauczycielski w niepodległej, z1ednoczon~J RzeczypospohteJ polskiej.

Ostatni punkt porządku ,Organ I z n cy a w I ad z szk o _I ny c h i szk o I­
n i c twa" referował p. Wł. Ra cl w a n z Warszawy w zastępstwie prof. Kutrzeby.
Omawiane były następujące kwestyc:
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I. W p I y w p a ń s t w a n a s z k o I n i c t w o a s w o b o d a w u r z ą d z a­
n i u szkół. Zjazd wypowiedział się za możliwie szeroką swobodą dla szkól pry­
watnych; w szkołach publicznych należy również pozostawić znaczną swobodę gro­
nom nauczycielskim w sprawie modyfikowania programu zasadniczego, wyboru pod­
reczników, metod nauczaniu i wychowania.

· 2. C e n t r a I i z a c y a i d e c e n t r a I i z a c y a w s z k o I n i c t w i e. W za-
sadzie wypowiedziano sic; za decentralizacyą w szkolnictwie, a tylko w okresie bu­
dowania i organizowania szkolnictwa narodowego należy położyć większy nacisk na
centralizncyę,

3. Uznano za niezmiernie doniosły czynnik udział społeczeństwa w sprawach
wychowania narodowego. \X/spóldzialanie czynników obywatelskich w rozpowsze­
chnianiu sieci szkolnej, w zarządzie gospodarczym, oraz w sprawach pedagogicznych
umożliwią powołana do życia Rada państwowa szkolna i Rady szkolne wojewódzkie.

4 Wyrażono opinię, że inspektorowie szkolni winni podlegać Ministerstwu
oświaty, jednak z pozostuwieniem Radom szkolnym prawa zgłaszania wniosków do
Ministerstwa o usunięcie inspektora w razie nieodpowiedniej jego działalności.

5. N om i n ac y e n a uczycie I i. Kwalifikować kandydatów winny ciała
lokalne samorządu, jednak nominacya winna należeć do inspektora.

6. Koszta szkolnictwa w zakresie przydatków personalnych ponosi państwo;
gospodarczych - samorządy.

Na tern wyczerpano porządek trzechdniowych obrad i uchwalono, że naj­
bliższy Zjazd Związku Polskich Towarzystw nauczycielskich odbędzie się w styczniu
1919 r. we Lwowie.

Kursy wydziałowe z grupy językowo-historycznej i techniczno-ry­
sunkowej. Staraniem Naczeln. Zarządu Zw. Pol. Naucz. Lud. odbył sic;
w Krakowie od 10 lipca do 25 sierpnia b. r. wakacyjny kurs, mający na celu przygo­
towanie uczestników do egzaminu kwalifikacyjnego dla szkól wydziałowych z grupy
l. i III. W kursie uczestniczyło ogółem 41 osób. (25 nauczycielek i 16 nauczycieli).
Wykładali: prcf. Wiśniowski (dzieje .literatury polskiej), prof. Slawomirski (historya
i geografia), prof. Jaworek (język polski i literatura niemiecka), Dr. Rowid (peda­
gogika), inż. Kostecki (gcometrya wykreślna), prof. Raszka (rysunki), p. Horoszkie­
wiczowa (roboty kobiece), p. Orszulski (slojd), dyr. Krzanowski (kaligrafia) Ucze­
stnicy zwiedzili zabytki Krakowa pod kierunkiem p. Majewiczówny i byli na kilku
lekcyach praktycznych, urządzonych w szkole inwalidów).

Wakacyjny kurs nauczycieiski „Szkoły pracy" w Krakowie. Idea
.szkoły pracy· obudziła w ostatnich latach żywe zuinteresowanio- wśród naszego
nauczycielstwa. Ujawniają się coraz częściej próby stosowania zasad ,szkoły pracy"
nawet w obecnych warunkach, w ramach dzisiejszych programów nauki. Poważną
przeszkodę w przeprowadzeniu tego rodzaju prób stanowi przedewszystkiem brak
gl<ibszej znajomości nowego kierunku pedagogicznego wśród ogółu nauczycielstwa.
Chcąc temu zaradzić, urządziło grono nauczycielskie szkoły wydziałowej im. św.
Jana Kantego z inicyatywy dyr. J. Mac i o ł owskie go wakacyjny kurs teoretyczno­
praktyczny celem zaznajomienia uczestników z prowadzeniem klasy elementarnej
według zasad rszkoly pracy". Kurs trwał trzy tygodnie, od 1 do 20 lipca 1918 r.,•
uczestników było 31 z Galicyi i Król. Polskiego (30 nauczycielek i 4 nauczycieli).

Na program kursu złożyły się wykłady teoretyczne, seminarya, zajęciu pra­
ktyczne, oraz lekcye wzorowe z dziećmi kl. l-sze]. O elementarzu, jego dziejach,
znaczeniu i przyszłości mówił d v r. Mac i o ł owski, o teoretycznych podstawach
,,szkoły pracy" Dr. Rowid; Zajęcia praktyczne odbywały się pod kierunkiem
pp. S. t. Wójcik a (rysunek metodyczny). M. More ck i cg o (modelowanie) i K:
Schosscrówny (wycinanki, drobny slojd). Uczestnicy kursu byli w kl. I. elementarnej
nu kilku lekcyach wzorowych, przeprowadzonych według zasad "szkoły pracy" przez
p. J. BI a cl owską. Po zamknięciu kursu otwarto nader interesującą wystawę prac
uczestników, którą zwiedziły liczne sfery nauczycielstwa i rodziców.

Starania grona nauczycielskiego około urządzenia kursu ,szkoły pracy" do:
zna!y prz;Ychylne_g~ poparcia ze strony władz szkolnych, w szczególności Rady szkoln_eJ
krnj., ktora ud_z,~ilła wydatnej subwcncyi. Byłoby nader pożądane, by tego ro_dznJU
kursy odbywać _się mogły stale; także i w ciągu roku szkolnego, aby jak nnjliczn!eJsZY!"
sferom n?uczyc:elstwa umożliwić praktyczne przysposobienie do podejmowania prob·
\V zakresie nowych. metod nauczaniu elementarnego.

~ról_ ~olsk1 Instytut Pedagogic:my w Warszawie. W „Dzienniku U~z,;­
dowym Ministerstwa wyz. rei. i ośw, pub!. (Nr 5 z 20 lipca 1918) podany iest
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statut organizn~yjny Instytutu Pcdagog;cznego, omówienie którego odkładamy z po­
wodu braku miejsca. do następnego zeszytu R. P.. '?i Rdeda

1
kcdyi.RZ powodu zmiany dotychczasowego nazwiska Kanarek pod-

prsywac ą ę odlą „ uch Pedagog i cz ny" nazwiskiem Ro wid.

Czasopisma pedagogiczne.
. . ('~zegląd Pedclf{ogicz11!1,· Organ Stow. Naucz. Pol. w Warszawie Nr 5-6 (maj
1 ~1erp1en !91_8) zawiera: Wykla~ wstępny, :vygloszony w Uniwersytecie warszaw­
s/k,m. 9 _pazdz1ern1_ka 1 ?16 przez s. p. Bro n Is I a w a C h Ie bowski c go. - Prace
K?m1sy1 Pedagogicznej: Il. Wychowawca (J. Ostrom ęc k a) - III. Samorzad w szkole
{Wł. _Prz. an o ws.~ 1). 1y. Szkoła jnko c;ynnik W)'.chowania fizycznego_ (D~ St. KO p­
e z y n s k 1). - ~s1<;ga nieobecnych (A. Ku de l s k i). - Recenzye, kromkę, korcspon­
dcncyc, notatki statystyczne.

Cios. f!a~czqcielski. <?rJran Zrzesz_enia Naucz. Pol. Szkól Początkowych. War­
s~awa. Tresc Nru 1 (wrzesień 1918): Cios. - Ustawa tymczasowa o płacy nauczy­
ciel, - Mcmoryal w sprawie „Ustaw/ o ustroju administracyjnym Król. Polskie«o".­
Mow'.' minist.ra _W.. R. i, O. P. P. ?onikowskicgo w Radzie _Stanu. - Pierwsze Iekcye
na'.1k1 czytania ..• p1sa1:rn po?lu_g elementa:za „Che,: czytac" (Z. N owi ck i). - Jakie
-dzioly geograf,, powmny oyc uwzględniane w szkole elementarnej (Cz. Drab a­
rc k). - Szkolnictwo polskie na Ukrainie (J. Perzyna). - Wycieczki szkolne po
·warszawie (M. Wys z n ac ka). - Kronika i korespondencye.

Polska lvlacierz Szkolno, Warszawa. Nr 5-8 (lipiec-sierpień) zawiera oprócz
artykułów sprawozdawczych i kroniki: Rola i zadaniu Zarządu gł. P. M. S. (L. Z a­
rzec ki). - Skauting a rodzina i szkoła. - O potrzebie reformy szkoły średniej
dla dziewcząt (J. I< is i c I c wska).

Szkoła Polska. Dwutygodnik pedagogiczny, 'wydnwany staraniem Slow. Naucz.
Pol. w Lublinie. Nr. 37-11 przynoszą artykuły: Problem klasyfikacyi uczniów
w szkole średniej (F . SI i w i ń ski). - O budzeniu poczucia prawa wśród młodzieży
(Z K.). - Budowa szkolnictwa polskiego (T. S i n ko). - Uroczyste akty szkolne
(St. Ty n c). - Musimy wprowadzić powszechne i obowiązkowe nauczanie (J. P.).

Miesięcznik Pedagogicznq, Pismopoświęcone szkole i rodzinie. Cieszyn. Nr 1-5
{styczeń-maj 1918): Reforma seminaryów nauczycielskich (P. Bobek). - Kronika
i sprawozdania.

Szkoła. Organ Pol. T-wa Ped. Lwów. Nr 4 i 5 (kwiecień i maj 1918) zawiera
m. i. artykuły: Jeszcze o nauce języka niemieckiego w szkole ludowej (\Y/. Ho ze­
r o w a). - Praca społeczna a kobieta (\Y/. Z akrze· wska). - Trójkąt pedagogi,
czny - Dom, szkoła, skauting (M. W o I a ń czy k). - Trzy zjazdy oświatowe (Dr
St. Z dziarski). - Szkolnictwo polskie na Litwie.

Nauczyciel ludowy. Lwów. Nr 3-5 (marzec-maj 1918): Kwestya kierowni­
ctwa szkolą ludową (Pis ar z N a uczycie I a Lu cl owego). - Na drogach do
reformy szkoły ludowej. - Czasopisma pedagogiczne i oświatowe obecnie istnie­
jące. - Szkoły wydziałowe w szkolnictwie galicyjskicm. - Brak skali ocenienia
pracy nauczycielskiej. -lnstytucye oświatowe wGal i cyi. -Recenzye i notatki literackie.

Muzeum. Czasopismo T-wa N. S. \V/. we Lwowie. Zeszyt 3-4 (marzec-wic­
cień 1918) przynosi artykuły: Ostatnie wypadki. - S. p. Maryan Smoluchowski
{T. GO cl Ie wski). - Uwagi o ustroju kolonii wakacyjnych {Dr St. Ciec ha-
n o ws k i). - Oceny i sprawozdania. . . . .

Prscioodnlk Oświatowy. Organ T. S. L Nr 5-9 (maj -c-wracsicń 1918): Uni­
wersytet i egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkól ś~edni~h (St. Z a,._ em ba). -
•O nauczaniu chemii w szkole średniej (A. Korczyn s k ,). - Polskie Muzeum
oświatowe i Instytut oświatowy T. S. L. (Dr \Y/1. Kic r n i k). - Sprawozdanie Za-
rządu Głównego T. S. L. z działalności za r. 1917.. . . · .

117 Slońcu. Dwutygodnik ilustrowany dla dzjcci 1 wyehowawcow. Warszawa.
Nr 17 i 18 [wrzesień 1918): Nowicyusz (B .. J:l ': r t z) .. - Pien_vszy. dzi~i• szkoły (J.
KO r cz a k).. - O szkole. - Jak się dawniej hs(Y. pisało. -: Z dzienniczka przyro:
dniczego - Zbieranie roślin lekarskich we wrzesmu. - Moja przygoda a jabłkami
-(\V. S eh a r r c I m a n n).



- HiS -

Zapiski bibliograficzne.
(Książki nadesłane do Redakcyi).

O Szkolę Polską. Protokół Zjazdu delegatów stowarzyszeń nauczycieli z Kró­
lestwa, Poznańskiego i Galicyi, odbytego w Krakowie w dniach 6-9 stycznia 1918 .

. Nakładem Książnicy polskiej T. N. S. W.
K. P. Minislerslwo w11znań, rei. i ośw. pub!. Sprawozdanie Kursu pedagogi­

cznego dla nauczycieli szkól elementarnych za r. 1917/18. Warszawa 1918.
IV. Osterlo[f. Przodownicy myśli pedagogicznej na Zachodzie od czasów Odro­

dzenia. Obrazy i szkice. Serya I. Warszawa 1918.
]. Kosmowska. Tadeusz Czacki 1765-1813. Warszawa 1918. Wydawnictwo

M. Arcta.
\li. M. Kozłowski. Krótki zarys logiki wraz z elementarni ideografii logicznej.

Warszawa 191/l. Wydawnictwo M. Arcta.
/ A. Krasrzowolsk!, O samokształceniu (podług Pawia Hochego). Wyd. li. War-
,, szawa 1918. Wydawnictwo M. Arcta.
/ ]. Ciembroniewicz. Jak wychowywać dzieci w szkole elementarnej. Podręcznik
r · praktyczny dla nauczycieli. Warszawa 1918. Wyd. M. Arcta.

P. Górska. 36 pogudanek religijnych z malemi dziećmi. Warszawa 1918. Wyd.

;.~re];-.;;;~:~:- Z~it;zj~ --g~r:m~tyka j~zyka polskiego. Część Il. Warszawa 1917.
Wydawn. M. Arcta.

St. Sempo1owska i J. Unszlicht-Bemsteinouia. Pierwszy Zbiorek powiastek,
opowiadań, wierszyków i ćwiczeń dla dzieci od łut 7 do 9. Wyd. 7-mc.

Drugi Zbiorek dla dzieci od lat 9 do 11. Wydanie 5-te. Warszawa 1917.
Wydawn. M. Arcta.
' L. Komarnicki. Historya literatury polskiej wieku XIX do r. 1830. Książka dla
młodzieży szkolnej i samouków. Cz. li. Warszawa 1CJ17. Wyd. Gebethnera i Wolffa.

Homer. Iliada. Streścił i opracował A. Wrzesień. Warszawa 1917. Wyd.
M. Arcta. .

]. P. Woronicz. Świątynia Sybilli. (Biblioteczka Narodowa Nr 99) ze wstępem
i objaśnieniami K. Kr ó I a. Warszawa 1918. Wyd. M. Arcta.

H. Witkowska i W. Krzyżanowska. Kozaczyzna. Wyjątki z dziel historyków
polskich. Wydawnictwo M Arcta w Warszawie.

A. Janowski. Chełmszczyzna Warszawa 1918. Wyd. M. Arcta.
B. Dyakowski. Historya naturalna, ułożona podług zbiorowisk. Część I. i li.

Warszawa 1917. Wyd. M. Arcta,
Dr W. Haberkantouma. Z naszych wycieczek. Z 59 rysunkami. Warszawa 1918.

Wyd. M Arcta.
H. Boguszewska i T. Radliński. Patrz dokoła! Pogadanki przyrodniczo-geogra-

ficzne dla szkoły ludowej. Nakl. J. Lisowskiej. ·
]. Ilzierźuńslci. Zarys geografii Polski. Cz. I. Przyroda. Warszawa 1918. Nakl.

aut a. Skład główny w księgarni Gebethhera i Wolffa.
T. Radliński. Geografia dla szkoły ludowej. Cz. Il. Swiat i jego mieszkańcy.

;.,-, YLnrszawa 1918. Nakl. Pol. Składnicy pomocy szkolnej
Dr T. Heryng i Dr W. Osmolski. Hygiena sportu. Warszawp. 1918. Wydawn.

M. Arcta.
Dr W. Osmolski. Hygiena w harcerstwie. Warszawa 1918. Wyd. M. Arcta.
A. Górski. Na nowym progu. Warszawa 19!8." Wyd. M. Arcta.
Komi/el redakcgjny Kola T. S . L. w Białej. Sprawa polska w Białej. Biała 1914.

Nakf. Kola T. S. L. im. Władysława Jagielly. f ,
W. Surowiecki. O upadku przemysłu i miast w Polsce. \Y/arszuwa 1918. (Bi-

blioteka dziel społeczno-ekonomicznych pod red. Dr Z. Daszyńskiej-Golińskiej t. XI).
Wyd. M. Arcta.
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